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--- MOC truchieje 


Nie w dumnych, niebotycznych pała- 
cach narodził się ten, który miłość przy- 
niósł ludzkości, — ale w stajni, na sianie, 
między bydlęty. 

Nie znajdziesz, nigdzie nad ią — pięk- 
niejszej legendy. 

I choć spaczono Jego nauki, choć je 
dostosowano do potrzeb wyzysku i ucisku, 
pozostała w nich ta siła moralna, co krze- 
pi ducha, co każe wierzyć, że ból, głód, 
krzyk rozpaczy i niesprawiedliwość trwać 
wiecznie nie będą! 

Bo On przyszedł tu burzyć co złe i 
nikczemne, bo On przyszedł tworzyć na 


A rzekł: »Raczej wielbłąd przejdzie 
przez ucho igielne, aniżeli bogacz do kró- 
łestwa niebieskiego“, 

l co uczyniono z jego nauki? 

lm głośniej krzyczą o miłości, o kul- 
turze, o zbliżaniu się człowieka do Boga, 
tym więcej się zbroją, przygotywując strasz- 
liwą rzeź i zagładę człowiekowi rzekomo 
zbliżonemu do ideałów boskich. 

Po straszliwej wojnie europejskiej, ni- 
czego się ludzie nie nauczyli. — Setki tysię- 
cy mózgów ludzkich głowisię dziś nad co- 
raz to nowymi wynalazkami śmiercionoś- 
nych bomb, rozszarpujących ciała ludzkie 
armat, miażdżących wszystko co napotka- 
ne czolgów i palących i trujących gazów. 

Nie osobista odwaga stanowi obecnie 
6 mocy ludzkiej, bo nauka poszła na u- 
sługi zbrodni, jaką jest niewątpliwie wojna. 
Śledzimy bacznie wypadki hiszpańskie 
W imię krzyża, na którym zginał On — 
zbuntowani generałowie na czele szumo- 
win z legii cudzoziemskiej, na czele pół- 
dzikich hord marokańskich mordują 
już nie żołnierzy, ale kobiety—starców i 
dzieci. Ostrzeliwują nie twierdze, ale Szpi- 
tale pełne rannych i chorych. 

A pomagają im ci, którzy świat cały 
w morzu krwi chcą utopić. Których własna 
duma rozsadza. Którzy rasę ludzką, kolor 
skóry stawiają ponad serce człowiecze 
A życzą zwycięstwa im ci — którzy na 
ustach tylko słowa |ezusa mają. 

Biedny jest, jakże biedny jest ten swiat 
i jakże po sto kroć razy biedny jest ży- 
jący na nim człowiek. 

Poróżniły się narody. Państwa podzieliły 
się na dwa walczące z sobą zeciekle obozy. 

jeden obóz wiary, w wolność i mi- 
łość ludzką — to obóz demokracji. Dru- 
gi zaś 

obóz brutalnej siły 


bezczeszczący godność ludzką, obóz kliki, 
żerujacy na nędzy i nieświadomości ludz- 
kiej — obóz terroru. gwałtu i bezprawia 

Z kim nam—narodowi polskiemu pójść? 
Której rodzinie ludzkiej podać dłoń do 
wspólnej pracy nad utworzeniem i umoc- 
nieniem pokoju? 

Przeżyliśmy jako naród tyle prób ży- 
ciowych — przelaliśmy tyle krwi w wal- 
ce o wolność że tą 


wolność umiłowaliśmy 


po wsze czasy My — naród polski tylko 
z wolnymi i równymi kroczyć możemy 
po odrodzenie się w miłości bożej całej 
ludzkości. 

Polski miejsce tylko przy boku de- 
mokracji zachodu. Musimy dążyć do te- 


go aby'ta nauka Wielkiego Człowieka stała | 


się treścią naszego życia, weszła w naszą 
krew. Trzeba nam za naukę tą jak w 
pierwszych początkach chrześcijaństwa kłaść 
siebie całego na ołtarzu poświęcenia się 


ziemi, przesiąkłej łzami niedoli ludzkiej. 
sprawiedliwości dziejowej królestwo boże! 


Niechajże więc rzesze bezrobotnych, ma- 


Tego, co przyszedł 


uwierzą, że dzieła |ezusowego dokonają 
tylko oni — ci Cisi, jak mówił »Pan malucz- 


Tym jędrnym i dosadnym słówkiem 
określił pen. Zarzycki, — tych wszystkich, 
którzy, za sute gaże, renumeracje przy- 
krywają żerowanie na nędzy polskiej ob- 
cych kapitałów, koncernów i karteli. 

Od tych »szmat« roi się polska rze- 
czywistość. 

W koncernie Flicka, podkopującym 
nasz stan posiadania na Śląsku, u osła- 
wionego Boussac'a, w bankach kierowa- 
nych przez kapitał zagraniczny — wszę- 
dzie pełno jest tych uherbowanych naz- 


dla ideałów ogólnoludzkich. Bo: Naukę| kich i ubogich, ci duchem wielcy, cier- 
Jezusa ludzkość musi w czyn wprowadzić!| piący nędzę, niewolę i upokorzenie. 


Oni to muszą »wygnać przekupniów 


sy chłopskie i robotnicze kiedy dumać|z świątyni<, oni to muszą słowa głoszo- 
będą w noc wig'lijną nad narodzeniem się| ne ucieleśnić ! 


Bracia kochani »słowo ciałem się sta- 


świat wyzwolić z niewoli, nędzy I ucisku | nies, — bo oto wali się w posadach świat 


| wyzysku — przepada wszystko co złe, 
bo: »Bóg się rudzi — moc truchleje«! 


Szmaty 


Honor i... gotówka 


»Patrjotyczna: działalność naszej ary- 
stokracji nie ogranicza się jednak wylącz- 
nie do inkasowania sutych honorarjów 
z kas zagranicznych koncernów, banków 
i karteli. 

Na czysto rodzinnym terenie przejawia 
ona niemniej »owocną« ruchliwość. 

Niespełna rok temu prasę obiegła, 
skrzętnie tuszowana następnie, afera par- 
celacyjna hr. Branickich, którzy rozparce- 


Następny n-er „Na Strazy” 


wyjdzie w dniu 31 grudnia 


jako n-er SYLWESTROWY 


Beskidzka” wydają wspólny numer, pełny kawałów 


szonym nakładzie, rozesłan 


wspólny wyjdzie wzwięk- 
y zostanie na tereny woje- 


wództw Śląskiego i Krakowskiego. 
EENAA N EN eA E e ED FEE 


wisk polskich, których posiadacze oszukują 
rząd i społeczeństwo, bo zamiast być 
gpwarantami i pionierami spolszczenia 
przedsiębiorstw, w których radach nadzo- 
czych i zarządach prezydują — zamiast 
strzec interesów Polski -— są posłusznymi 
fagasami obcego kapitału kładąc bez wa- 
hania swe podpisy na wszelkich doku- 
mentach wymierzonych przeciw interesom 
Państwa, automatycznie żyrując wroga i 
sprzeczną z nami politykę zagranicznych 
rekinów. 


Dość powiedzieć, że w ani jednym 
z przedsiębiorstw w których ci panowie 
raczą prezydować, nie wydalono żadnego 
z pracujących tam Niemców czy Francu- 
zów, by zastąpić ich siłami polskimi — 
natomiast w bardzo wielu — wyrzucono 
pracowników Polaków, a sprowadzono 
na ich miejsce cudzoziemców. 


jeśli dodamy, że gaże tych zagranicz- 
nych »fachowców< są gwarantowane w 
obcych walutach i wielokrotnie przewyż- 
szają maksymalne uposażenia Polaków 
— jeśli przypomnimy, że gaże te nie 
ulegają redukcji, jak pensje polskich pra- 
cowników — będziemy mieć pojęcie, jak 
| wydatnie wzmaga nędzę i bezrobocie taka 
| państwowa polityka« uherbowanych 'gwa- 
| rantów« polskiego stanu posiadania w 
ciężkim przemyśle. 


Robimy nowość! Redakcje „Na Straży“ i „Gazeta 
sylwestrowych. — Numer 


lowali część swych olbrzymich dóbr i 
działki posprzedawali za wyśrubowane 
zresztą mocno ceny, rzeszom drobnych 
ciułaczy, przeważnie emerytowanym urzę- 
dnikom, pragnącym na starość mieć 
własny kąt i dach nad głową. 

Nowonabywcy pobudowali się na za- 
kupionych (na raty) działkach, po czym... 
oznajmiono im, że grunta, za które za- 
płacili i na których za ostatnie, często 
pożyczone, grosze, wystawili swe domki 
— są zagrożone.. licytacją 

Sprytnie skonstruowane kontrakty 
sprzedaży odwlekały w nieskończoność 
przewłasaczenie nabytych dzialek. 


Korzystając z tego hr. Braniecy za- 
ciągneli na już sprzedane tereny — 
olbrzymie pożyczki, których w terminie 
nie spłacili i... nad posiadaczami z trudein 
nabytych parceli zawisła groźba eksmisji 
z — wlasnych domów. 

Interwencja władz i alarm podniesiony 
w prasie — udaremnił ten »arystokra- 
tyczny« kant, przy czym okazało się, że 
naiwni nabywcy parceli, nie upominali 
się o akty przewlaszczenia, gdyż. »ulali 
honorowi pana hrabiego, w czym ich 
zresztą usilnie utwierdzała hrabiowska ad- 
ministracja. 

Ten kant się nie udał. Za to na po- 
rządku dziennym jest niepłacenie podat- 
ków z olbrzymich latyfundjów zaleganie 
latami z pensją pracownikom administra- 
cji i służbie, zarywanie dostawców; rujno- 
wanie naiwnych wierzycieli ucieczką pod 
opiekuńcze skrzydła moratorium rolniczego. 

A wszystko dla wzmożenia dobrobytu, 
prosperity, no i zaufania do »sfer posia- 
dających. 


„Ku chwale Ojczyzny“ 


Myliłbyby się ktoś, sądząc, że panowie 
magnaci nie posiadają gotówki. Owszem, 
gotówka jest i to gruba, ale... gotówka 
ta ma całkiem specjalne przeznaczenie. 

Przcznaczenie jej — powiększać konta 
arystokracji w bankach... szwajcarskich 
i angielskich. 

Jakimi drogami płyną szaoszczędzone« 
— (na niepłaceniu podatków, pensyj pra- 
cownikom i długów wierzycielom) — 
złote do kas Bank of England, Credit 
Lyonais, czy banków szwajcarskich — to 
tajemnica, której rozwikłanie mogłoby się 
stać z powodzeniem kanwą pełnej napię- 
cia powieści... kryminalnej 

Tak samo nie podobna ustalić sum, 
jakie poszczególni »patrjoci< wywożą rok 
rocznie z »niewdzięcznej Ojczyznys — 
można natomiast, ze skąpych informacji 
pojawiających się czasem na łamach pra- 
sy, z suchych biuletynów bankowych — 
ustalić w przybliżeniu kwotę, jaką magna- 
teria nasza do dzis dnia zdążyła zdepo- 
nować w  »bezpiecznym« miejscu: 
poza granicami kraju. 

Otóż, wedlug osób dobrze poinformo- 
wanych, nie licząc sum ulokowanych za- 
granicą do wskrzeszenia Polski — przez 
osiemnaście lat naszej Niepodległości — 
arystokracja polska wywiozła z kraju 
przeszło miljard złotych! 

Dziś, gdy opinia publiczna bije na 
alarm spowodu wywożenia waluty — 
trzeba wyraźnie i na ostrzu noża posta- 
wić sprawę ogałacania kraju z pieniędzy 
przez polską magnaterię. 

To już nie jest lekkomyślność, czy 
nawet obojętność narodowa, lub brak pa- 
triotyzmu — to — zbrodnia I narodowa 
zdrada | 

Tak oto pracują rku chwale Ojczyzny: 


panowie magnaci. Ale to nie wyczerpuje 
listy ich »zasług« są one nierównie ob- 
fitsze i niemniej — charakterystyczne. 


Manty panów hrabiów 


Przy ulicy Złotej w Warszawie, byl 
sobie bank. 

Na czele banku stał prezes — hrabia. 

Korzystając z olbrzymiego autorytetu, 
jakim cieszył się z racji swego history- 
cznego nazwiska — pan hrabia zaciągnął 
w banku pożyczkę dla „ratowania“ in- 
teresów swej ordynach. 

Nie było to coprawda zgodne ze sta- 
tutami banku, ale któżby Śmial odmówić 
z tej rach przysługi panu hrabiemu? 

Otóż, pan ondynat zaciągnał pożyczkę 


raz, drugi — wreszcie ... okazało się, że 
bank nie posiada już możności służyć 
panu hrabiomu dalszymi pożyczkami. Po- 
prostu -- zabrakło pieniędzy w kasie. 
Pożyczono uherbowanomu prezesowi 


wszystko. co pożyczyć byk moż- 
na, kapitał zakładowy, rezerwowy, 
amortyzacyjny — ba, więcej jeszcze —. 


bo wkłady klijentów banku, ich depozyty. 
Upłyniono rrawet ich papiery warto- 
ściowe, powierzone z całym zaufaniem 
tak „solidnej“ instytucji, na której czele 
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stal przecież „sam pan hrabia — ordy- 
nat"! 


Pożyczono w pelnym zaufaniu, że 
honor pana hrabiego nie dopuści do tego. 
by urzędnicy banku zasiedli na lawie 
oskarżonych, że wykugi na czas swe 
zobowiązania. 

Pan hrabia — nie wykupil. 

Widmo skandalu zawisło nad bankiem. 

Wówczas pan hrabia postanowil rzu- 
cić na kartę czar swego nazwiska. 

Do drzwi banku zaczął sunąć korowód 
wierzycieli — szarych, w codziennym 
trudzie, pochytonych do ziemi ludzi, dla 
których groszowe %apitaliki powierzone 
z całym zawianiem bankowi pana ordy- 
nata — były wszystkim co posiadali. 

Pan hrabia przyknował ich w swym 
luksusowym gabinecie, prosil siadać, czę- 
stował papierosem i zasypywał potokiem 
kojących słów. Wysłuchiwal łaskawie i 
współczująco biadań nieszczęśliwców, a 
po tym powoływał się na swe nieskazi- 
telne nazwisko obiecywał urogulować 
wszelkie pretensje, ręczył słowem 'hono- 
ru, że ani grosz nawet nie przepadnie, 
że procenty skrupulatnie zostaną obliczo- 
ne za caly czas zwłoki i dorachowane do 
kapitału, stawiał jakog warancję dla „opor- 
niejszych* całą swą ordynację i... dopiąl 
swego. 

Ludzie uwierzyli. Bo jak nie uwierzyć. 
kiedy „sam pan hrabia", „sam pan ordy- 
natt rzęczy honorem, że pieniądze „Są 
pewne", a proces... skompromitowałby 
„takie nazwisko“ no i... kto wie, czyby 
doprowadził do pożądanego wyniku... 

Nie kapneło — nic. 

A sprawa?.. Sprawa „rozeszła się po 
kościach“, jak to się u nas w Polsce 
mówi. 

I tylko jedno zostało z niej — na pa- 
miątkę — urywek pewnej rozmowy Z 
gronem wierzycieli: „Najlepszy dowód 
mej dobrej woli, macie panowie w tym, 
że swe wydatki osobiste ograniczytem — 
powiedział pan hrabia — do minimum! 
Wydaję na siebie zaledwie... 300000 zl 
rocznie!“ 

Oszolomieni tym oświadczeniem wie- 
rzyciele nie zdobyli się nawet na... wy- 
rażenie współczucia, ciężko doświadczo- 
nemu przez los. ordynatowi. 


„Gdy karta nie idzie...” 
Po tym autentycznym w Stu procen- 
tach wypadku, charakteryzującym do- 
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hrabiego — to gotówka“ mówią partne- 
rzy od zielonego stolika. 

Ostatnio jednak pech karciany doku- 
czył hrabiemu tak, że dla ratowania 
budżetu, postanowił obciąć gaże praco- 
wnikom swych dóbr, a w pierwszej limi 
administracji owej, Świetmie presztą pro- 
sperującej, wytwórni żytniówek, malewek 
i zinów, oraz zredukował personel. 

Zrozpaczeni pracownicy, i tak dotąd 
z trudem wiążący koniec z końcem, 
chcąc wyżyć ze swych mizernych pen- 
Syjek -- postanowii wyslać do hrabiego 
delegację. 

Delegaci przedstawili najpokorniej swe 
postulaty, jaśnie hrabiemu, który raczył 
ich łaskawie wysłuchać, po czym powolu- 
jąc się na kryzys, i ciężkie czasy — od- 
mówil cofnięcia swej decyzji. 

Na nic się zdały prośby i błagania 
biedaków. «Wreszcie jeden z delcgatów 
oburzony zawołał: „Ależ panie hrabio! 
Przecież w jedną noc przegrywa Dan w 
karty więcej, miż panu przyniosą te 
krzywdzące nas obniżki i redukcje! — 
„Trhudno prhoszę panów — odparł na to 
rozkładając ręce hraba — mty kartha 
nie idzie..." — 

Anogdotka jest niczła. Byłaby nawet 
zabawna, gdyby była tylko anegdotą. — 
Niestety z poza wesołego «dowcipu 
przeglądają zrozpaczone twarze  hudzi, 
którym obcina się — i tak już skromny 
— kęs chlsba, lub których się tego chle- 
ba —. pozbawia. 

A polska nędza — krzyczy... 

A polska nędza rośnie... Polska nędza 
krzyczy wielkim glosem i wylewa się 
nazewnątrz w falach antysemiokich roz- 
ruchów i krwawych manifestacyj... 

W imię tej nędzy właśnie i gwoli jej 
zatamowamia wolamy © bezkompromi- 
sową walkę z aspołecznymi i antypań- 
stwowymi, wynarodowionymi do cna — 
magnatami, wywożącymi pieniądze z 
kraju do zagranicznych banków, chowa- 
iącymi się za parawany brudnych machi- 
nacji obcego kapitału,  oszukujących 
skarb państwa przez niepłacenie podat- 
ków. 


A to wszystko są ci... 


dawni partnerzy od winta general — 
gubernatora Skałlora, przedpokojów pe- 
tersburskich bywalcy zapamiętati.. — 


uczucia dekłarować... 


«Którzy tak gorliwie przykładali się 
do budowy, w Wilnie, pomnika „matu- 
szki* Katarzyny ll-iej — że aż ich głos 
ogółu, na pamiątkę tego „kataryniarza- 
mi“ pogardliwie nazwal... 


„.„Którzy kniaziowi  Imerytyńskiemu, 
(ak usłużnie w szatni Klubu Myśliwskie- 
go palto i kalosze podsuwali, że aż, zna- 
ny przyjaciel Polaków, pułkownik Żereb- 
kow, kniazia przyboczny adjutant, z iro- 
nią zapytywał: „A możeby wy pany i 
mnie kalosze podali  Wiod'ja toże... Mo- 
skal!... 
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...Którzy w czasach Wrześni i pruskiej 
hakaty — z dumą obnosili na berlińskich 
parkietach swe ordery Czarnego Orla... 
fll-ej kłasy, powinowactwam się ze sa- 
mym Karzerliche Majestat chlubiąc... 

„.Którzy tejże hakacie Rydzynę nie 
zawahali się sprzedać... 

..Których za to społeczeństwo welko- 
polskie — medalem; specjalnie ku ich 
hańbie wybitym — na wieki mapiętno- 
walo... 

..Cała ta słowem „grandezza“, gran- 
dów i uherbowanych grardziarzy zapi- 
sala się również czaąrnemi zgłoskami ną 
kartach naszej Niepodległości — 


ŻywaHiszpania 


Nie pisaliśmy dotąd w sprawie| będę miał naprawdę. Za rok. A ja muszę 


Hiszpanii. 

Oddajemy dziś głos wielkiemu 
pisarzowi Ilja Erenburgowi. Ob- 
razki jego z Hiszpanii, najlepiej 
świadczą O nastroju mas mordo- 
wanych przez hitleryzm, faszyzm, 
na czele z osławionym gen. Franco. 


Zapytał mnie chłop z okolic Walencji : 

— Mam dwieście worków ryżu. Czy 
dostanę za nie broń, jeśli zawiozę je do 
Francji? 

Odpowiedzałem: 

— Nie. To jest zakazane. 

Chłop odrzekł ponuro: 

— A czy umrzeć — nie jest zakazane ? 

Jakaś kobieta przyniosła do koszac pa- 
rę nowych butów. Komendantowi Moda- 
lesowi powiedziała: 

— Syna zamordowali mi pod Caspe. 
Oddaj je towarzyszowi broni, któremu 
będą na miarę. To są mocne buty. 

Juana Jimeres, krawcowa z Talavary, 
uciekła przed wojskami marokańskimi. Do 
Madrytu przyprowadziła ze sobą 9-letniego 
syna i paczkę pstrych galganków. 

— Gdzie znajduje się ministerstwo 
wojny? 

Gdy jej wskazano, poszła. 
zapytała wartownika. 

— Komu oddać to? 

W zaciśniętej dłoni trzymała 260 pe- 
set. Jej wszystkie oszczędności. 

Wartownik nie zrozumiał. Wyjaśniła : 


Nieśmiało 


teraz iść ! 

Ten oto lud nazywają ONI »zbiera- 
niną tchórzów:«. 

Europa dusi się w naszych "czasach 
pogardy<. Faszyzm zdobył szereg krajów 
bez jednego wystrzału. Z jaką ulgą przyj- 
mują wszyscy uczciwi ludzie Świata wieści 
o bohaterstwie robotników Madrytu, he- 
roizmie górników asturyjskich, o zwycię- 
stwie w Barcelonie ! 

Lud w dtewnianych chodakach, w kraju 
słynącym z zacołania i nie uświadomie- 
nia, wyruszył z myśliwskimi strzelbami w 
w rękach, rzucając dumnie wyzwanie 
śmierci : 

Nie przejdziesz ! 

Synowie intyligencji rosyjskiej, tej kla- 
sy, która wiele błądziła i wiele cierpiała, 
patrzą z dumą i miłością na walkę inte- 
ligencji hiszpańskiej. Na frontach Aragonii, 
Biskai i Madrytu walczą pisarze i uczeni, 
lekarze i inżynierowie. Wśród intyligencji 
hiszpańskiej znalazł się tylko jeden czło- 
wiek, uścisnał dłoń generała Franco ; jest 
to pajac słowa i komediant myśli — Mi- 
guel Unamuno. Naprzód wymienił on 
prawdę na parodoksy, potem — paradok- 
Sy na pesety.. Powiedział mi stary robo- 
ciarz: Unamuno uczył się za nasze pie- 
nądze. A kiedy stał się uczonym — zdra- 
dził nas... 
| ONI nazywają lud hiszpański — »zło- 
dziejami'. Tymczasem — w Burgos i Se- 
willi zgromadzili się dostawcy zgniłego 
sukna, (ałszerze pieniędzy, bankierzy z kry- 
minalną przeszłością, poeci, opiewający 
łapowników, i profesorewie, uprawiający 
kontrabandę. Cała ta zbieranina bije się 
w piersi i wyje: »Nie damy zatriumiować 
oszustom marks'stowskim!« 


sadnie pojmowanie „społecznych obo-|  -.Którzy schyłali się nisko na bałach, | — To na armię. 
wiązków" karmazyna naszej magnaterii|bY panom junkrom i „podpraporszczy- Po chwili dodała : 
— przytoczymy — inny niemnicj cha-| kom” — białe, w tańcu upuszczone ręka- — Kiedy umieszczę gdzieś syna, sama 
rakterystyczny. wiczki — 2 karnym podnosić uśmie-|pójdę na front... 

Też hrabia i też „przemysłowiec“. | Chem... Chłopczyk o mądrych, śmiałych ocz- 
Posiada fabryke wódek. Poza tym słynie -Którzy przy sażdym skrzypie Szu-|kach, dziecko robotniczej dzielnicy Qua- 


z niesłychanego pecha 'karcianego. Dlugi, 


(karciane), płaci Skrupulatmie. „Slowo 


STANISŁAW WOLICKI. 


Wariat z mokrą głową 
Rozdziat drugi opowieści, w którym Kruk wojuje. 
5) 


-- Panie starszy — zawołała Zośka — proszą ram 
podać parówki! 

— Powiodz mi... powiedz — pytał ją Kruk z 2a- 
klopotaniem — skąd nagle ta dziwna nasza znajomość? 
Nie przypuszczałem nawet, że tej nocy, o tak późnej 
godzinie, siedzieć będę w restauracji, w dodatku z ko- 
bietą —. i jeść — jeść — o —- głodny jestem naprawdę. 
inoże napijesz się wódki? 

— nie pije 

— m to krakowskie spotkanie? 

Kelner przyniósł parówki i wódkę. Po paru kieli- 
szkach Krukowi mocno zawirowało w głowie. Patrzył 
na nią, na Zośkę, na te jej piękne czarne oczy. Brał 
da rak swych białe jej, małe rączęta. Gładził i 
czule calował jej włosy. | wydawała mu się piękną, 
nadludzko piękną. Glos jej nieco zachrypnięty, brzmiał 
w jego uszach tym razem jak melodia przedziwnie | 
dzwoniąca metalicznym tonom. To nie była Zośka — | 
ta Zośka nocą w parku przypadkowo spotkana. To! 
byla istota, której tak dawno potrzebował, którą od- | 


jam cię wymarzył w tych moich długich, pelnych 
tęsknoty nieprzespanych nocach. Tyle lat cię szukałem, 
tyle lat pożądalem i napotkałem cię wreszcie po nocy. 
w parku, o głodzie i bez dachu nad głową. 

A Zośka tymczasem nalewała w kieliszki. — Kruk 
pil, jeden za drugim sączył do dma. 

Przyplątał się do ich stołu, jakiś nieznajomy osobnik. 

— Coż wy -- tak sami? 

-- Oblewamy krakowskie spotkanie — odezwała się 
Zośka. 

Kruk milczał. 


czuwał. 
Zośka - pod wplywum wypitej wódki bredził — 


bienicy na walach Cytadeli 
swe „blogonadiożne“ 


— a 
i wiernopoddańcze 

A riezrajomy przysiadł się tym czasem obok Zośki, 
uszczypnąl ją w policzek, że aż syknęla z bólu i kazal 
podać trzy wódki. 

Pili. 

W glowie Kruka szumiało. Kręciły się w jego oczach 
krzesła, stoły i ludzie. A w duszy, w tej prostej Kruka 
duszy, odezwało się mocniej jeszcze wszystko to, co 
bolało, co żarło, co nie dawało spokoju. 

Twarz mu poczerwieniała, rozczochrały się włosy, 
roziskrzyty oczy. Jednym ruchem wyskoczył na krze- 
slo. Robotnicy popatrzyli nań ze zdziwieniem. Knuk 
tym czasem rękoma dał znać zebranym, że choe do 
nich przemówić. W knajpie ucichło, a Kruk się ode- 
zwał. 

Bracia kochani! 

Wy tu przepijacie swoją biedę. Przyjeżdżam z Kra- 
kowa. lam wre. Przygotowania wicłkie. Tam robo- 
ciarze zaprawiają się w żolnierce! Tam przygotowuje- 
my się do wielkiego boju o Polskę — słyszycie — o 
wolną Polskę! [dzie burza! Rzeź — straszliwa rzeź 
się zbliża, musimy zająć w tym czasie stanowisko go- 
dnych ludzi! Idziemy ku wyzwoleniu! 

Brawo! Brawo! Krzyknęli chórem zebrani! A je- 
den z inch podbiegł do stojącego na krześle Kruka, 
ściąsmął go z niego ręką i dal Krukowi ciętą odpo- 
wicdź. 

— Pijany młodziku — zawołał — wypiłeś jak widzę 
za wiele. Przywkdziała ci się wojaczka. Chcesz nas 
usidlać. Nic stego! Ojczyzna powiadasz? Jaka ojczy- 
zna? Idź zaglądnij wpierw do fabryk, których właści- 
cicłami są Polacy, nie mówię już o Niemcach. Idź tam 
zabacz jak żyją Polacy pracujący na Polaków! Idź do 
dworów polskich, zobacz parobka, liżącego jaśmie panu 
dziedzicowi rękę! Zobaczysz tam Polskę! Tą naszą 
Polske! Zobaczysz taką nędzę, usłyszysz tyłe zło- 
rzeczeń, przekleństw i pragnienia zemsty, że ci ob- 
imierznie wiara w puste frazesy w czcze slowa! 

— Milcz! — krzyknął Kruk — właśmie, właśnie dla 
tego trzeba nam walki o Polskę — właśnie dla tego! 
Panowie pogodzili się z zaborcami. Tylko nie my, my 
dudzie pracy. 

Dla tego trzeba nam walki o nową, wolną Polskę, ' 


tro Caminos, wział mię na stronę i prosił : 
— Powiedz, że mam już 17 lat. Wkrótce 


.jomy ściskał jednego 


A każdy z 
nich kradnie miljony rocznie. 
W lipcu znalazł robotnik kataloński 


Polskę sprawiedliwą, żeby w niej te krzywdy usunąć, 
żeby w niej wszystko zło wypalić gorącym żelazem 
buntu upokorzonej duszy połskiego robotnika i chłopa, 

Tego dokonamy | 

— Dokonamy — krzyczeli oszołomieni wódką robo- 
ciarze. 

A przeciwnik zapienił się, — a przeciwnik Kruką 
clrwycił za głowę i pięścią zamierzył się na niego, jak- 
by chcial słowa, które porwały robotników, wpakować 
mu w gardło. Już miał paść cios, ale nieznajomy, 
który przysiadł się do stolika Zośki, wyzgamął błyska= 
wicznym ruchem w pysk niezadowolonego, że się jak 
kiloda pod siłą pięści jogo zwalił na brudną podlozę. 

W knajpie zapanował gwar. Doskoczyli robotnicy. 
Podzielili się na dwa przeciwne obozy. Choć wszyscy, 
za wyjątkiem jednego, wyraźnie opowiedzieli się za 
Krukiem, to jednak animusz 'bitewny w nich się ode- 
zwał. Poczęto się prać na dobre. 

Haberioki tym czasem sprowadził policję, która po- 
rządek przywróciła. 

U Haberfelda często dochodziło do podobnych scen. 
Nikt się nimi zbytnio nie przejmował, nikt zbytnio na 
nie niereagował. Pobili się, pokłócili i pili znów dalej, 

Tak było i tym razem. 

Po chwili siodzieli wszyscy wielką gromadą przy 
olbrzymim stole i pili dalej. 

Kruk całował się z przeciwnikiem swoim. Niezna= 
i druwiego silnymi ramionami, 
A Zośka śmiała się i radowała jak dziecko. 

Pijaństwo się skończyło. 

Robotnicy rozeszh się do domów. Wyszła i Zośka 
z Krukieni, oparła się o szary mur kamienicy, w której 
była knajpa i odczwała Się z cicha. 

— Gdzież ty teraz pójdziesz ? 

—. Nie wiem -- chyba do parku spowrotem. 

— Choć do mnie Staszek. 

—- Nie wiem czy — aby... 

— Co aby? Nie wydziwiaj! 

Na niebie już szarzało. Kruk z Zośką, zataczając się, 
zniknęli z zaułku ulicy. 


(C. d. a.) 
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u pewnego faszysty — 4 miliony peset. 
Pojechał do Bareelony i przekazał pienią- 
dze Gasolowi, przedstawicielowi rządu 
katalońskiego. Ten zapytał go: 

— Co dać ci za to? 

Robotnik powiedział: 

Jeśli to będzie możliwie — pięć peset: 
od wczoraj nie miałem nic w ustach. 
wieczorem wracam na (ront. 

Widziałem wsie całe, których miesz- 
dcańcy uciekli przed faszystami. Środkiem 
drogi szli starcy i dzieci. 

-- ONI nadchodzą ! 

Chłopi porzucają domostwa : trochę 
sprzętu gospodarskiego biorą na osiołki 
i idą z milicjantami. Nocują na polu, przy 
ogniskach: czekają — może milicjanci 
odzyskają wieś? ŻZądają: »Dajcie nam 
broni!« 

Powstańcy posiadają włoskie samoloty 
bombowe i niemieckie tanki. Mają potężną 
artylerię zenitową, pociągi pancerne. Dwa 
potężne państwa faszystowskie walczą 
przeciwko pasterzom, garncarzom i hodow- 
com wina. Powstańcy zajęłi Estramadurę, 
otoczyli kraj Basków, zaleli morzem krwi 
Nową Kastylię Dziesiątki miast, setki wsi 
wpadały w ręce wroga. ludność ucieka 
przed nimi. Faszyści wysyłają samoloty z 
ulotkami: »Powróćcie, a życie będzie wam 
darowane!« Ucieka się jeszcze prędzej 
Wtedy zrzucają samoloty zamiast ulotek 
— bomby. Rzucają je w tłum, w kobiety 
z pakunkami, w dzieci. To nie sentymen- 
talne słówka To nie dziennikarskie frazesy! 
To suche sprawozdanie z tego, co dzieje 
się w Hiszpanii w 1936 roku. 

Każdego dnia odnoszą zwycięstwa. Z 
przymilnymi uśmieszkami wznoszą porucz- 
nicy z Prus i majorzy z Toskanii huczne 
toasty w towarzystwie hiszpańskich »seno- 
rite: »Niech żyje wielka zjednoczona 
Hiszpania!«, »Eviva!«, »Hoch!« 

Ale połowy kraju nie zdobyli. Tam 
żyją ludzie. pełni żalu i nienawiści. I.udzie 
gotowi umrzeć, ale — nie poddać się. A 
ONI mają w zapleczu — pustkę W Se- 
willi, Badachodzie i Saragossie rozstrzelali 
tysiące ludzi: nie mogli jednak wszystkich 
wystrzelać. Są otoczeni przez lud. Z za- 
partym tchem czekają ludzie na pierwszy 
sygnał. Wystarczy jedno zwycięstwo ludu, 
a stanie w ogniu całe zaplecze faszystow- 
skie. W górach Galicji i Estramadury 
błąkają się partyzanci. Widzialem ich wy- 
słańca. Mówił przyciszonym szeptem. Z 
rordartych pantofli wyglądały nagie palce 
nóg Na twarzy miał czerwoną bliznę. Po- 
wiedział : — Znajdujemy się pod Caseres. 
Czekamy. 


Nowy Wicepurmistrz 


W środę. dnia 6 grudnia, odbyło się po- 
siedzenie Rady Miejskiej m. Bielska pod 
przewodnictwem p. burmistrza dr Przy- 
były. 

Porządek dzienny obejmował wybór wice- 
burmistrza. 

Wiceburmistrzem wybrano p. Ślusar- 
czyka trzynastoma glosami. Kontrkandydat 
p. arch. Balda otrzymał 6 glosów. 

Przy sposobności nadmienlamy, iż trzeba 
bylo aż 6 miesięcy czekać, aby się szanowni 
panowie radcy między sobą porozumieli. 
Kłócono się o fotel wiceburmistrzowski tyle 
miesięcy. tym czasem miastu rezydował pre- 
zes Jungdeutsche Partei, Landesfiihrer, miano- 
wany senator inż. Wiesner. 


Ujawnić nazwiska dezer- 
terów skarbowych! 


O ile nas pamięć nie myli, już poraz 
drugi Paa Wicepremier Kwiatkowski 
wspomniał publicznie o deaerterach de- 
wizowo-walutowych Przypominamy sobie, 
że słowa Pana Wicepremiera brzmiały dość 
interesująco, a nawet sensacyjnie, że Pan 
Wicepremjer oświadczył, iż znane mu są 
nazwiska osób, które przekazały na banki 
zagraniczne znaczne ilości walut obcych, 
powodując znaczny odpływ złota a za- 
pasów Banku Polskiego. 

O ile pierwszym razem Pan Wice- 
premjer był dyskretny i oszczędził osoby, 
których nazwiska są mu znane, i opinji 
publicznej ich nie wyjawił, o tyle drugim 
razem, kiedy była mowa o zaległościach 
podatkowych padły już nazwiska, padły 
nazwy niesumiennych podatników. 

Ponieważ Pan Wicepremier dokonał 
już precedensu i wyjawił nazwy i nazwi- 
ska niesumiennych podatników, coprawda 
wymienił zaledwie kilka, niech nam wolno 
będzie w stosunku do sprawy tej zająć 
stanowisko zasadnicze i domagać się zgoła 
innego, bardziej męskiego i godnego spra- 
wy postępowania władz państwowych. 

A więc zupełnie nie rozumiemy, dla- 
czego opinja publiczna ma nie znać na- 
zwisk tych dezerterów dewizowych, któ- 
tych anonimowo tak bezlitośnie napięt- 
nował P. Wicepremier. Naszym zdaniem, 
są to pospolici przestępcy, z którymi 
niema potrzeby się cackać, których z na- 
zwisk trzeba jeszcze raz napiętnować, aby 
dać odstraszający przykład tym, którzyby 
ważyli się wchodzić kiedykolwiek w ich 
ślady, przy sposobności takich czy innych 
zarządzeń natury państwowej. 

Powtaraamv: opinja publiczna domaga 
się ujawnienia nazwisk tych dezerterów, 
i ma nadzieję, że władze państwowe nie 
będą uważały za stosowne nadal ich 
oszczędzać ku zgorszeniu mas obywateli 
starających się, wśród największych trud- 
ności, sprostać obowiązkom dobrych Po- 
laków. 


Druga sprawa, to ukrywanie nazw 
i nazwisk wręcz niesumiennych podatni- 
ków, którzy systematycznie okazują złą 
wolę i stale przysparzają niemało kłopo- 
tów władzom skarbowym. 

Ciekawie pod tym względem wyglą- 
dają stosunki francuskie. Otóż, w okresie 
rządów Doumergue'a, kiedy w powodzi 
dekretów oszczędnościowych pojawiły się 
również dekrety obniżające uposażenia 
francuskim urzędnikom państwowym, or- 


ganizacje zawodowe tych urzędników, 
wskazując źródła pokrycia niedoboru 
budżetowego, wystąpiły z rewelacjami, 


które warto zastosować i u nas. 


Otóż, trzeba i w naszych stosunkach 
wprowadzić trochę więcej jawności w te 
sprawy. Bo skoro z jednej strony spółki 
akcyjne pociąga się do obowiązku ogła- 
szania bilansów, skoro Kodeks Handlowy 
wprowadza szereg norm, dotyczących 
prowadzenia rachunkowości kupieckiej, to 
przecież, nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby zdjęto zasłonę dyskrecji z danych, 
dotyczących wymiarów podatkowych, i 
w stosunki w tej dziedzinie wprowadzono 


Imperial-Granda Hotel 
w Bielsku 


(Panie Wachsmann — sle musi na święta poziondek zrobić !) 


Zna kto z Szanownych Czytelników 
hotel w Bielsku przy ul. Kolejowej, z 
wybitym stale szkle w szyldzie, pod szum- 
ną nazwą 

Hotel Imperial ? 

Właścicielem tej budy, gdyż inaczej 
tego »rgastronomiczno-hotelowego przed- 
siębiorstwa< nazwać nie można, jest nie- 
jaki p. Wachsmann. 

Rozumiemy biedę, rozumiemy, że mo- 
gą być hotele tańsze i droższe — ale na 
miłość boską, takiego brudu, takiego 
niechlujstwa, takiego smrodu, nie spotka- 
my chyba w żadnym hotelu, na najbar- 
dziej zapadlej prowincji. 

Panie burmistrzu, prosimy wysłać tam 
komisję sanitarną zastanie ona tam 
przede wszystkim w kuchni miliony ro- 
baków, piece porozwałane w pokojach. 

Czytelnicy nasi informują nas, że poś- 
ciel z łóżek rzadko się tam pierze, pra- 
suje się ją tylko po dziesięć razy, Po ką- 


tach, pod łóżkami często znaleźć można 
nie bardzo przyjemne pozostałości po 
»czułych« parkach, które tam stale znaj- 
dują schronienie. 

Gospodarz, p. Wachsmann często »noc- 
legowiczów* nie melduje. Ostatnio służba 
wręczyła spis nazwisk luczi nocujących 
tam a nie meldowanych władzom. 

Najważniejszym jednak jest to, że 
Wachsmann niemiłosiernie wyzyskuje słu- 
żbę. Pracownicy chodzą głodni, pracują 
po 18 godzin na dobę. To też nikt nie 
chce tam nawet w tych ciężkich czasach 
pracować. 

P. Wachsmann sobie radzi jak może— 
przyjął on ostatnio »panienkę<« pokojową 
do wszystkiego, która jednakże w pierw- 
szą noc zaledwie swej "pracy« skradła 
pewnemu znanemu osobnikowi 60 zł. 

Ale cóż ; — u p. Wachsmanna tylko 
takie »panienki< mogą pracować, sam jel 
zresztą uczy, że: 

»do gościów trzebno się uśmiechać«, 


więcej jawności: przede wszystkim, w sto- 
sunku do płatników notorycznie sabotu- 
jących kasy skarbowe. 

Kto ile zarabia, i kto ile ma od tego 
zapłacić podatku, to naprawdę, powinno 
przestać być tajemnicą, a przeciwnie — 
powinno być dostępne , dla „ogólu oby- 
wateli. 

Gdy jakiś tam biedak niema wyma- 
lowanego na biało sklepiku z wodą so- 
dową, to prędko rozprawia Się z nim 
Starostwo i prędko go karze, ogła- 
szając nazwisko jego w prasie. Ale gdy 


tami całymi drwią sobie z organów skar- 
bowych, fałszują bilanse i nie płacą po- 
datków, to wszystko dzieje się pocichu, 
i trzeba aż »świętego< oburzenia Pana 
Wicepremjera, byśmy się dowiedzieli, o 
kogo chodzi! . . 


Stanowczo niema ani logiki ani spra- 
wiedliwości w tego rodzaju stosunkach! 


Musimy wszelkiego rodzaju przestęp- 
stwa wobec skarbu traktować jako zbro- 
dnie, musimy z nich czynić sprawy godne 
publicznego napiętnowania i pogardy, a 
może wtedy zapanuje u nas jedna cnota, 
równa w każdej sprawie i równa dla 
wszystkich. 

W imię tej cnoty domagamy się: 
ogłoszenia nazwisk dezerterów walutowych 
oraz notorycznie złej woli płatników, po- 


taki jeden i drugi pan czy firma — la-! datków, zalegających z krociami! ... 


Dalsze rewelacje 
„Schwarze Hand” 


Teoria rasistowska głosi, że rasa ger- 
mańska powolana jest do rządzenia świa- 
tem, ponieważ wszystkie inne rasy są 
małowartościowe. Teoria ta nie prze- 
szkadza hitlerowcom jednak łączyć się 
z rasą żółtą, przeciwko białej. O Słowia- 
nach mówili Niemcy zawsze z pogardą 
a hitlerowcy pogardę tę jeszcze pogłębili. 
Pomimo tego posługują się hitlerowcy 
na polskim Śląsku w swej robocie prze- 
ciwko państwu polskiemu przeważnie »hitle- 
rowcami* z polskich rodzin. ŚSwiadczył 
o tym wymownie proces przeciwko N.S. 
D.A.B., w którym na ławie oskarżonych 
zasiadło 95% oskarżomych pochodzenia 
polskiego. 

Przed sądem Okręgowym w Chorzo- 
wie odbyła się 15 grudnia 1936, jak 
już donosiliśmy, rozprawa przeciwko 17 
członkom nielegalnej organizacji » Schwarze 
Hand«, działającej na terenie Chorzowa 
i okolicy, a mianowicie przeciwko Józe- 
fowi Badurze, Augustynowi Turzykowi, 
Pawłowi Jendealikowi, Antoniemu Pukow- 
cowi, Ignacemu Kawalcowi, Erykowi Na- 
wratowi, Alojzemu Kuzi, Wilhelmowi 
Guckowi, Henrykowi Kapuście, Pawłowi 
Bazyganowi, Fryderykowi Fuckowi, Karo- 
lowi Gierokowi, Walterowi Kubicie, Ema- 
nuelowi Pilotowi, Maksymilianowi Spat- 


kowi, Robertowi Wolnemu, Jerzemu Zip- 
sowi. 

Podane nazwiska świadczą znowu, że 
prawie wszyscy oskarżeni są pochodzenia 
polskiego. Członkowie organizacji »Schwar- 
ze Hande (przypomina to raczej nazwę 
bandy zbójeckiej, niż organizacji ideowej) 
musieli przysięgać wierność Hitlerowi, 
przyczem za zdradę groziła im kara śmierci. 
Zadaniem organizacji było oderwanie 
ziem polskich i przyłączenie do III Rzeszy. 
Zebrania swe urządzali na polach pod 

więtochłowicami w t.zw »Raubechohle<, 

czyli w »jaskini abójców«. Członkowie 
składali się z samych bezrobotnych. Do- 
wodzi to niezbicie, że bezrobotni dla tego 
przystąpili do tej organizacji, ponieważ 
otrzymali z tej strony wsparcie i zasiłki 
i spodziewali się w przyszłości zabezpie- 
czenia bytu materialnego. 

Takie było »ideowe« podłoże organi- 
zacji »Schwarze kland«: ucieczka przed 
głodem i nędzą. 

W ten sposób poprzez organizacje 
hitlerowców w Polsce przechodziła z za- 
chodniej granicy zbrodnicza agitacja, któ- 
rej cele wszystkim są dobrze znane. 

Sąd skazał 2 oskarżonych na 2 lala 
więzienia, 6 — po 1 roku, 3 — po 8 
miesięcy, 6 — po 6 miesięcy. 


Hitleryzm zacznie od Francji 


Nadzwyczaj głębokie wrażenie w całym 
społeczeństwie (francuskim, szczególnie 
zaś w kołach politycznych i dyplomatycz- 
nych stolicy, wywołał artykuł słynnego 
pisarza i członka Akademii (francuskiej, 
Jerzego Duhamela, zamieszczony w tygod- 
niku »Mariannec. 


Duhamel odwiedził ostatnio szereg 
krajów europejskich i zaoceanicznych, 
gdzie badał sytuację polityczną głównie 
w odniesieniu do zagadnienia wojny i 
pokoju. Odniesione przez niego wrażenia 
brzmią hiobowo. 


Francji grozi nicbezpieczeństwo dos- 
łownie śmiertelne — woła p. Duhamel. 
Cały świat przekonany jest, że grozi nam 
zguba i zagłada. jedynie Francuzi nie wi- 
dzą tego miebezpieczeństwa, ponieważ po- 


w toku mej wędrówki po świecie, zgadza 
się i potwierdza, że niebezpieczeństwo 
wojny śmiertelnej grozi przede wszystkim 
Francji. Jest to jednomyślne przykonanie 
najwybitniejszych specjalistów wojskowych. 
Całe wyszkolenia armii niemieckiej nasta- 
wione jest na otenzywę o piorunującej sku- 
teczności w tym tkwi dowód, że Niemcy 
nie będą traciły czasu na bezpłodne walki 
na polach terytorium rosyjskiego. 

Niemcy ruszą przeciwko Francji, ale 
bez uprzedniego wypowiedzenia wojny. 

Wobec tak straszliwej perspektywy wo- 
jennej Duhamal nawołuje społeczeństwo 
francuskie do zaniechania walk wewnę- 
trznych i do skupienia całego wysiłku na- 
rodowego na obronie granic przed wro- 
giem, jawnie przygotowującym się do za- 
dania Francji ciosu śmiertelnego i który 


grążeni są po uszy w walkach partyjnych.!w tym właśnie celu nieustannie mobilizu- 


Wszystko, com usłyszał i widział 


Wszystkie wysiłki państwa i ludności. 


Dwie miary sprawiedliwości 


Ostatnio zapadły dwa wy- 
roki. Jak wiadomo naszym czytelnikom 
nie mogą one podlegać krytyce. 
taczamy je więc: 

Roman Biernacki, sekretarz ZZZ, czło- 
wiek, na którym ciążyło wiele zarzutów 
w stosunku do jego prywatnego życia — 
zostaje zkazany za dwa przemówienia do 
strajkujących robotników (fabr. »Ordal« 
w Lidzie — na osiem lat więzienia i do- 
żywotnie zamknięcie w zakładzie dla nie- 
poprawnych w Koronowie. 

To Jeden wyrok: za dwa przemówie- 
nia. . . 
Niejaki Dziarmaga, b. redaktor odpo- 
wiedzialny oenerowskiej »Sztafety«, stu- 
dent, jeden z nożowników bojówek staje 
przed sądem. Przestępstwo? Miał jakieś 
porachunki z jednym ze swych partyjnych 
koleżków, zaczaił się więc na niego, z re- 


wolwerem w ręku i ciężko poranił pij; 


strzałami. 


Przed sprawą Dziarmaga dłuższy czas 


znajdował się na wolnej stopie. Wyrok? 

Przy-, Ach tak. 
3 lata więzienia — połowa darowana 
na zasadzie amnestji — a więc ostatecznie 


1'/⁄2 coku. 


Poddrki dla dziec 


poleca firma 
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Przemyst Panl Kratochwilowej ! 


Niedawno temu Pani Kratochwilowa, 
żona znanego majstra masarskiego, usiło- 
wała przemycić do Austrii 400 zł. gotów- 
ki i papiery wartościowe wystawione na 
500 szylingów. Pech chciał, że czujne 
władze nasze znalazły dyskretnie przecho- 
wany przez Panią Kratochwilową przemyt. 

W Cieszynie, w Sądzie Okręgowym 
odbyła się rozprawa przeciwko Kratoch- 
wilowej, którą skazano na 14 miesięcy 
aresztu bez zawieszenia, oraz 3.000 zł. grzy- 
wny. Na tym jeszcze nie koniec: Męża 
Pani Kratochwilowej wiążą ścisłe interesy 
ze znanym kupcem Wrężlewiczem z Żyw- 
ca. O przemycie Kratochwilowej dosko- 
nale poinformowany był  Wrężlewicz 
to też i on stawał przed kratkami sądowy- 
mi wtej samej sprawie i jego oczywiście 
Sąd skazał również na 10 miesięcy aresz- 
tu bez zawieszenia i 1000 zł. grzywny. 

Pieniądze i papiery wartościowe skon- 
fiskowano. 


Kwiatuszki gadulstwa blelskiego. 


Podobno jak szeptają po kawiarniach, po- 
jawiła się w prasie notatka o przeniesieniu 
nacz. Urzędu Skarb. w Białej, po 28-letniej, 
zasłużonej pracy p. Barańskiego, do 
Poznania. 

Ta sama prasa podala wiadomość, że na 
miejsce p. Barańskiego ma być zamianowany 
p. Wiktor, zastępca nacz. Urz. Skarb, w 
Bielsku. 

Złośliwe języki opowiadają, że p. Wiktor 
po przeczytaniu tych wiadomości w prasie, 
zgłosił się natychmiast do Urzędu Skarb. w 
Brałej, chcąc objąć urzędowanie. Tam za- 
pytany o dekret nominacyjny, miał podobno 
oświadczyć, że skoro gazety o tym piszą, 
to dekret musi być w drodze. 

Tym czasem dekret w drodze uzrzązł, i 
wszystko zostało po dawnemu. 

Biedni podatnicy, darmo się radowali w 
Bielsku i nie potrzebnie w Białej się smucili. 


Pan Florian Suchanek ma glos.. 


Opowiadano nam, że do Prezydium m. 
Bielska wpłynął od Związku Rzemieślników 
memorial. 

W memoriale tym między innymi żądano, 
by Frakcja Polska Radnych miejskich, wy- 
brała na stanowisko wiceburmistrza pana 
Plorana Suchanka. tapicera z Bielska, 
jako najbardziej zasłużonego Polaka na tut. 
terenie i posiadającego wszelkie walory rzą- 
dzenia miastem... panie dzieju! 

Kapitalnym  kawalem tego „polskiego“ 
memoriału jest to — że podpisali go „polscy 
patrioci" jak p. p. Ludwik Zangi z Deut- 
sche Partei I Robert Huss z Jungdeutsche 
Partei, której jak wiadomo  „Landes-Puh- 
rerem“ jest wiceburmistrz Bielska, 
wany senator inż. Wiesner. 

Nastąpił oczywiście blamaż. Pan Sucha- 
nek podobno za cenę przemilczenia o tym 
„sławnym' memoriale", z kandydatury na 
stolec wiceburmistrzowski zrezygnował. 


miano- 


Pan Balda się obrazii... 


Ludzie są złośliwi — gadają, że podobno 
pan arch. budowa. Bałda na skutek nie 
wybrania go wiceburmistrzem m. Bielska, 
rozgniewal się do tego stopnia na Magistrat, 
że postanowił robót miejskich (nawet 
konkursu) stanowczo nie przyjmować. 


bez 


Pan Kożdoń wykorespondował 


W Cieszynie dowiedzieliśmy się, że p. 
Kożdoń z Bielska tak długo do „Śląskiej 
Brygady“ korespondowal, aż 
Spondowal'* dwa karne procesy. 


jej „wykore- 


Bekonowa alera. 


„bekonową aferą osławionego Rubinsohna 
zajął się bardzo energicznie prokurator i 
władze śledcze? 


Dancing z basenem 


„mimo szalejącego kryzysu w jednym z 
najbardziej okazałych budynków stolicy. w 
podziemiach miał powstać luksusowy dancing 
z basenem, na wzór slawnej restauracji pary- 
skiej — „Lido“? 


Panie Marlańcu — zapłać pan podatki, 


(może pan Holzer pomoże). 

Podobno do mieszkania naczelnego re- 
daktora i wydawcy „I. K. C", Mariana 
Dabrowskiego, wkroczyli urzędnicy U- 
rzędu Skarbowego i opłeczętowali wszystkie 
jego ruchomości oraz obrazy. Grozi mu rów- 
nież opleczętowanie ruchomości w Warszawie. 

Redaktor Dąbrowski zalega z podatkami 
w kwocie 400000 zł. 


100 prozent zarobku.. 


Za | kg żywca wieprzowego rolnik pro- 
ducent otrzymywał, jak wykazały zestawie- 
nia urzędowe, średnio 80 do 83 gr, w tym 
samym czasie l kg mięsa wieprzowego ko- 
sztował prawie dwa razy tyle, bo zł I zr 45. 
Ziemniaki kosztowały u producenta mniej- 
więcej 3 gr za kilogram, w. sprzedaży 8 gr, 
litr mleka na wsi — 13 gr, w mieście 25 gr, 
jedno jajko na wsi kosztowało niecałe 5 gr, 
w mieście A gr i więcej. 

Jak z tego widać, miasto płaci za pro- 
dukty dostarczone przez rolnika średnio 100 
procent więcej. niż one kosztują na miejscu 
u producenta. 


Gestapo nie może sobie 
dać rady 


Ostatnie tygodnie przyniosły Niemcom 
niezwykle podniecenie umysłów. Gestapo 
w ciągu dwóch tygodni aresztowała wię- 
cej hxlzi niż w okresie bezpośrednim po 
podpaleniu Reichstagu. Widocznie „pań- 
stwo tysiącletnie" me jest tak jednomyślne 
i wolne od marksistów, jak to zapewniał 
Goering. Przeciwnie. 

Wrzenie jest coraz Sfiniejsze i coraz 
ostrzejsze stosuje się represje. Sądy Ge- 
stapo i organizacje hitlerowskio zacieśnia- 
ją współpracę w kierunku usilniejszego 
zwalczania wroga wewnętrznego, który 
widać mie śpi. 

Akcja ta zrodziła nowe metody i sy- 
slemy prześladowania i szpiolowania oby- 
wateli. Każdy dom ma swój komitet po- 
lityczny, odpowiedzialny za „blagona- 
diożnost” mieszkańców. Można sobie wy- 
obrazić tę orgie szpiclowską. Każde biuro 
partyjne NSDAP — to osobny komisariat 
policji politycznej. Specjalne agentury 
zbierają Ścisłe informacje o ludziach, 
którzy kiedyś, w zamierzchłych czasach 
należeli do jakiejkolwiek organizacji po- 
litycznej, czy sportowej. A mimo to mi- 
nister sprawiedliwości Giirtner, oświad- 
czył wręcz: „Próby opanowywania opo- 
zycji w masach zapomocą dotąd stoso- 
wanych środków — są nadal bez skutku". 


e o 
„Hitlerjugend“ 

Militaryzacja Trzeciej Rzeszy i pod- 
porządkowywanie wszystkich dziedzin 
życia 'brunatnej 'dyktaturze postępuje co- 
raz dalej. Ostatnio stworzono specjalny 
urząd państwowy „Przywództwo Mlo- 
dzieży Rzeszy Niemieckiej" stanowiący 
nieoficjalne ministerstwo, z BaKlurem von 
Schirach na czełe. 

„Przywókłztwo młodzieży“ ma za za- 
danie przymusowe wcielenie całej mło- 
dzieży niemieckiej do organizacji Hitler- 
jugend. 

W związku z tymi zamierzeniami za- 
ostrzył się konflikt 'między partią hitle- 


Wrogowie Polski członkami 
senatu gdańskiego 


Hitlerowski Volkstag gdański dokonał 
niezwykle znamiennego wyboru 2 nowych 
członków senatu W. Miasta. Senatorem 
do spraw gosyodarczych wybrany zostal 
nadradca dr. Schimmel, znany ze swojej 
nienawiści do Polski i narodu polskiego. 

W calej swojej dotychczasowej dzia- 
łalności publicznej, występował sen. Schim- 
mel przeciw uprawnieniom Polski w 
Gdańsku. Szczególnie głosne były jego 
wystąpienia przeciw składowi Rady Portu 
Sen. Schimmel wyrażał uparcie zapatry- 
wanie, że Polacy nie powinni zasiadać w 


a a... 


Wydawca: Górny Antoni, Bielsko. 


w Radzie Portu i współdecydować o po- 
lityce i gospodarce portowej W. Miasta. 

Drugi nowo obrany senator Grossman 
jest mężem zaufania »gauleitera< Alberta 
Forstera Po swoim przybyciu z Berlina 
do Gdańsk, Forster mieszkał czas dłuższy 
u sen. Grossmanna, 

Obaj nowi członkowie senatu W. Mia- 
sta są zdecydowanymi wrogami Polski, dla 
tego też wybór ten dokonany przez hitle- 
rowską większość Volkstagu, posiada 
szczególną wymowę potityczną pod adre- 
sem Warszawy. 


Redaktor odpowiedzialny: Rus 
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rowską a katolikami, którzy nie kwapią! Stanisław Wolicki 


się oddać swej młodzieży Ħitkrowi. 
Nowa fala organizacyjnego teroru po- 
zostaje w związku z rozruchami głodo- 
wymi i rosnącym stale niezadowoleniem 
najszerszych mas młodzieży. 


Pan Eisner i Syn z Cie- 
szyna mieli rację! 


Urzad Skarbowy w Cieszynie, którego 
naczelnikiem jest pan Szymberski, wy- 
toczył proces kilku lirmom, między innymi 
firmie Eisner i Syn w Cieszynie za rze- 
kome fingowanie umów giełdowych i działa- 
nie tym samym na szkodę Skarbu Państwa. 

Właśnie taki proces przeciwko  lirmie 
Eisner i Syn, odbył się w dniu 16 b. m. w 
Sądzie Okręg. pod przewodnictwem s. o. 
dr Garbusińskiego. Przewód sądowy 
obfitował w b. ciekawe momenta. Przed- 
stawicjele Urzędu Skarb. koniecznie chcieli 
dopatrzeć się, z ich fiskalnego punktu patrze- 
nia na sprawę, przestępstwa skarbowego. 
Mimo wszystko Sąd wydal sprawiedliwy 
wyrok, unlewiniający oskarżonych od winy 
i kary. Ogłoszenie i uzasadnienie wyroku 
przez sędziego Garbusińskiego zrobilo wiel- 
kle wrażenie ma słuchających. 

Przy okazji przypominamy, że Minister- 
stwo Skarbu wiele już razy przyobiecywalo 
stanowiska naczelników Urzędów Skarb. 
obsadzać prawnikami, uniknęło by się tego 
rodzaju procesów. 

W Cieszynie dotąd niema zmiany. Spo- 
dziewamy się, że nowy prezes Wydzialu 
Skarb. w Katowicach zbada te sprawy. Cie- 
szyn nie zasłużył sobie na gorsze traktowa- 
nie. Moralność podatkowa stala tu zawsze 
na wysokim poziomie. Jak naogól słychać, 
podatnicy cieszyńscy są mocno niezadowo- 
leni z praktyk Urzędu Skarbowego. 


Za pracę dla dobra 
Państwa i społeczeństwa 


W dniu 12 grudnia br., w sall posiedzeń 
Rady gminnej, odbylo się uroczyste wrę- 
czenie przez p. burmistrza dr Przybyłę 
dyplomów honorowych i żetonów pracowni- 
kom miejscowych firm, którzy odznaczeni zo- 
stali przez Ministra Przemysłu i Mandlu za 
długoletnią pracę w przemyśle polskim. 

Pan Burmistrz w swoim przemówieniu do 
Odznaczonych podkreślił zasługi położone dla 
przemysłu polskiego, a tym samym dla Pań- 
odznaczonych podkreślił ich zasłuoi położone 
dla przemyslu polskiego, a tym samym dla 
Państwa i dla dobra ozólu — zachęcając ich 
równocześnie do dalszej owocnej pracy. 

Pamięć jednego z odznaczonych pracowni- 
ków. którzy w międzyczasie zmarli — ucz- 
czono przez powstanie. 


Rewizje celne zniesione 


Dowiadujcmy się, że rewizje celne na 
bnii Dziedzice_Zebrzydowice zostały ma 
zarządzenie z góry zniesione. Pismo nma- 
sze pienwsze zajęło się tą przykrą spra- 
wą i możemy się poszczycić sukcesem. 
Wkrótce zajmiemy się sprawą osobi- 
stych rewizji na moście w Cieszynie i 
prosimy obywateli cieszyńskich o dane, 
w jaki sposób się je przeprowadza. 


Czy głosy polecą w... 
niebiosy ? 


Śp. por. Jan Łysek. 


Przed kiłku laty sprowadzono, śród 
ogromnej pompy czynników urzędowych 
i łegionowych. zwłoki śp. Łyska, porucz- 
nika Leg. Pol. Muzyki, mowy, obietnice. 
śród szlochu staruszki-matki,  góralki 
istebniańskiej —- i na tym koniec. — Roz- 
kopano grób na cmentarzu ewang. i zło- 
żono zwłoki. Żeby nawet ziemię na gro- 
bie uporządkowano, żeby zasadzono nad 
grobem choóby brzozę płaczącą — tam 
het z Wołynia, skąd sprowadzono zwło- 
ki — nie. — Apelujomy na tym miejscu 
do ks. Sznurowackiego, znanego społecz- 
nika na terenie Cieszyna, żeby zechciał z 
pietyzmu dla tak pięknej postaci, iakim 
był por. Łysek „Śpiący Rycerz“ — zająć 
się grobem Jego. Przyrzekamy, że bę- 
dziemy dokładali wszelkich starań, za- 
apelujemy do tych, którzy z kompanii le- 
gionowej cieszyńskiej zostali przy życ, 
a przypuszczamy, że wda nam się zbudo- 
wać choć mały a godny pamięci dzielne- 
go Ślązaka, pomnik na cmentarzu ewang. 
— Prosimy zacnego Księdza o skomuni- 
kowanie się z nami, zaś Kologów Lezio- 
nistów uprzejmie prosimy pamiętać o na- 
szej inicjatywie. 


Józef, Biala, ul. 1t Listopada 5. 


Bóg się rodzi 
L 


Śnieg płatami maluje wytarte chodniki... 
Bóg się rodzi.. kawiarnia — dymy — 
brzęki szklanek, 
fagasy wystrojeni we fraki po modzie 
podają czarne kawy i szampany w lodzie, 


Mężczyźni się ukryli w ramionach kocha- 
nek, 

radzą to o ojczyźnie to o dyktatorze, — 
to o tym, że na giełdach spadają dolary — 
żyrandol się uśmiecha światłem stu świec 
w górze. 


Biały ptak zawieszony dla >polskiej re- 

klamy e 
ze ścianygpatrzy groźnie i nasraża szpony — 
polsce piją panowie, polskie piją damy. 


Orkiestra uderzyła w narodowe tony, 

publiczność wstała nagle, w dłonie przy- 
klasnęła, 

hymn im polski zagrali » Jeszcze nie zginęła«. 


I! 


W kącie izby — przy piecu — przykuc- 
nęła bieda — 

ojciec leży na wyrku — klnie — krząta 
się matka — 

pięć miesięcy bez pracy — na kredyt nikt 
nie da — 

chleb suchy z komitetu — ciepła strawa 
z rzadka — 


Dzieciak mały z marznięte wyciąga rą- 


częta — 

pyta matki: tej nocy Jezus się narodzi? 
»tej nocy — spij maleńki — zamruż swe 
oczęta* 
— a Czy Jezus z kolędą do biednych 
przychodzi? — 
Ojciec zaklął — a matka w oczych łzy 
ukrywa — 
za oknami mróz skrzypi — gwiazdy we 
mgle giną — 


Na pasterkę pojedzie pan dziś limuzyną — 


Dzwony się po kościołach tej nocy roz- 


dzwonią 
i rozniosą nowinę że miłość poczęta 
tej nocy —,>śpij maleńki — zamruż swe 
oczęta« 


Jeszcze sprawa gazu 
w (Cieszynie 


Otrzymaliśmy mnóstwo pism z uzna- 
niem za poruszenie tej kwestii. Najbar- 
dziej oburza to, że nikt z radców Oieszy= 
na, iako przedstawicteh społeczeństwa, 
nie podmiósi tej sprawy na terenie mia- 
sta. Ta rada miejska Cieszyna żywo 
przypomma nasze Sejmy, gdzie każde 
przedłożenie rządowe automatycznie jest 
akceptowane. W ostatniej chwili dowia- 
dujemy się, że Magistrat raczył obniżyć 
o 20% -- gdy tym czasem korona spa- 
dla w stosunku do zlotogo o 40% — o 
taką więc kwotę należało gaz obni- 
żyć. Uważamy, że nailepiej byłoby 
sprawę przedstawić Urzędowi Woje- 
wódzkremu do zbadania. 


Adali Relther, Bielsko 


Telefon 21-08 
al. Nad Ściezka 6 
P. K. O. Katowice 306 637 


Handel Towarów Mieszanych 


Specjalny skład kawy, herbaty, kakao, 
czekolady oraz wina i wszelkich artykułów 
dla diabetyków. 


Czytajcie 
NA STRAŻY 


Druk: „Światto* S. A., Bielsko. 


